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«
Zyć miłością.

P rzy  zm ierzchu  życia, już  bez p rzypow ieści 
Jezus p o w ied z ia ł: „Kto chce mnie m iłować, 
„Niechaj się s ta ra  w iern ie  to  zachow ać 
„Co się w m ych słow ach, mej nauce m ieści,
„A O jciec z Synem  do niego przybędzie,
„I sam  B óg  w ielki w  duszy tej zagości,
„Pełna pokoju , ona tak  trw ać  będzie

„W  naszej m iłości".
W ięc  żyć m iłością  to  znaczy zachow ać 
W  duszy swej, w sercu , S łow o N iestw orzone. 
D uchem  m iłości se rce  m oje płonie,
T y  w iesz o Jezu , ja k  Cię chcę m iłow ać!
M iłując C iebie,, z za p rogów  w ieczności 
O jca p rzyciągam , i rzecz  n iepo jęta ,
Z e T ró jc a  Boża da się u jąć  w pę ta

M ojej m iłości.
By żyć m iłością, zatem  żyć po trzeba
T w em  w łasnem  życiem , K rólu  w iecznej chwały,, 
Co się ukryw asz pod  p o stac ią  chleba,
T ak  w yniszczony i tak  bardzo  mały.
A ch chcę się ukryć i w sam otnej ciszy,
G dzie n ik t nie widzi nas i n ik t nie słyszy 
T w ego  spo jrzen ia  karm iąc się s łodkością,

Chce żyć m iłością.
A ch żyć m iłością, to nie znaczy w cale,
S taw iać p rzy b y tk i sw e w T ab o ru  chwale.
Lecz na K alw arją , z K rzyżem  na ramieniu,.
P iąć  się z Jezu sem  w tru d z ie  i c ierp ien iu . 
K iedyś już  sam ą żyć będę  radością,
L za już  p rzy s tę p u  nie znajdzie do nieba,
Lecz tu  chcę cierpieć, bo cierp ieć  potrzeba,.

By żyć m iłością.
A ch, żyć m iłością to  daw ać bez m iary,
Żadnej zapłaty  nie p ragnąć na św iecie 
D aję nie licząc, bo czuję to  przecie, 
z^e m ało kocha, k to  liczy sw e dary,
Sercu , co źród łem  je s t  w szelkiej św ię to śc i, 
W szystko  oddałam , i chcę byc tak  biedną,
By nic już nie mieć, jak  ty lko to  jedno,

ż e  trw am  w m iłości.
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B y żyć m iłością bo jażń  w ygnać trzeba ,
I daw nych b łędów  już  p rzek reślić  k a rtę , 
W szak  g rzechy  moje są bez śladu  s ta r te , 
W szy s tk ie  je  s traw ił św ię ty  og ień  z nieba. 
S ło d k i płom ieniu, tw ą  B oską św ia tło śc ią  
j a  się okryw am , w  niej m oje m ieszkanie 
I tam  w ciąż trw aj ac, chcę śpiew ać o Panie;

,,/oyję m iłością".
T ak , żyć m iłością gdy  Jezus bezp ieczn ie  
s p i  na mej łódce, co w ichrem  m iotana.
W ołać  nie będę , nie chcę budzić pana, 
C zekam  spokojn ie  na w ybrzeże w ieczne,
W n e t w iara  pryśn ie , a znajb liższą chw ilką 
N ad z ie ja  sku tków  doczeka pełności,
W p ły n ę ł do po rtu , p row adzona ty lko

'W ia tre m  m iłości.
A ch, żyć m iłością, znaczy błagać Pana,
B y ogień puścił z niebiańskiej w yżyny 
W  duszę w ybraną  sw ojego kapłana,
By czystszą  by ła  niźli Serafiny.
K ażde me tchnienie, każde serca  b icie,
D aję za K ościół, T w ą O blubien icę,
C hcę dlań _ otw orzyć skarby  T w ej szczodrości,

Ż y jąc  w  m iłości.
A ch , żyć m iłością to  w ciąż bez w ytchnienia, 
G łosem  m odlitw y, co niebo przenika, 
W y p ra sz a ć  łask i dla duszy grzeszn ika ,
B y poznał słodkość T w ojego  Imienia.
I gdy  on bluźni, upojony złością,
K rzy k i b luźn ierstw a  ja  w m em  se rcu  czuję. 
W o ła m : „O Panie, ja  Cię czczę, m iłu ję,

z^yję m iłością".
Ś w ia t się oburza, że ja  życie trw on ię ,
C hcąc żyć m iłością : „Ach co za szaleństw o,
„A ch te  poezje , te  śpiew y, te  w onie,
„Cóż za p oży tek  m a z nich spo łeczeństw o?" 
K ochać Cię, Jezu, jaka  p łodna s tra ta ,
T w o ją  ja  jes tem  w życiu i w  w ieczności, 
P rag n ę  Ci śpiew ać, schodząc z teg o  św iata:

„Konam z m iłości!"
U m rzeć z m iłości, o słodk ie  c ierp ien ie,
K tó re  dla C iebie p rzen ieść  p ragnę , P an ie ,
Ju ż  m nie an ielsk ie w net pow ita  pienie,
C zuje, że kończy się  m oje w ygnanie.
G rocie  ognisty , zapuść tw e płom ienie 
W  serce  g łęboko, i rań bez litości! 
zbycia m ojego spełnij już m arzen ie:

U m rzeć z m iłości!
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U m rzeć z m iłości, m ą jedyną, całą 
B ędzie nadzieją. N iech p ry sn ą  kajdany! 
Sam  B óg koroną  będzie  mą i chwałą,
O n sam  jedyn ie  d la m nie pożądany.
M iłość mnie traw i! tego  żaru  tchn ien iem  
P alę  się , p łonę ogniem »i św ia tło ścią ,
Bo m ojem  niebem  m ojem  przeznaczeniem , 

J e s t  żyć m iłością!
(Święta T eresa od Dzieciątka Jezu s— przekład).

r
Ideał Sw. Teresy.

Św. T e resa  nie na to ty lko dana je s t  od Boga, aby 
nam  ułatw ia ła  p rze różne  tru d n o śc i doczesne. Jej głów nym  
celem  — szerzen ie  K ró lestw a  B ożego w  duszach  ludzkich; 
a je ś li teg o  sk u tk u  nie osiągn ie , p rze s tan ie  pew no czynić 
cuda dla tak ich  sw oich pow ierzchow nych  czcicieli.

Św. T e re sa  ma w płynąć na nasze życie jak o  p rzyk ład  
do n aśladow an ia ; m usim y się  w ięc w tern p isem ku z a g łę ­
biać w spóln ie w jej cnoty  i s ta rać  się  je  przysw ajać.

Z atrzym am y się dzisiaj p rzy  pew nej cnocie, k tó ra  j e ­
dnocześnie  je s t  ła tw ą  i tru d n ą . — Ł a tw ą  — bo nie w ym a­
ga ani w ysiłków  fizycznych, ani zdolności u m y sło w y c h ; 
tru d n ą  — bo je s t  o p a rta  na g łęb o k ie j p o k o rze  i na grun- 
tow nem  zrozum ien iu  naszego w iecznego  celu. T ą  cnotą  je s t  
um iłow anie z a p o m n i e n i a .

Był to  ideał św. T e resy  od D ziecią tka  Jezus. Być p rz e ­
śladow aną, w zg ardzoną  — to  zby t w ielk i zaszczy t d la ta ­
kiej małej ja k  m oja duszyczki — m aw iała często . Jeże li 
się  kogo p rześladu je , to  w idocznie  uw aża się go za c o ś ,  
co je s t  godnem  prześladow ania . Ja  zaś je s te m  n i c  z e m  
i zaw sze chcę być n i c  z e m !  T o  też  najw iększą  dla niej 
radośc ią  by ło , gdy np. zapom niano jej podać czegoś p rzy  
sto le , albo gdy  je j się dosta ło  coś g o rszego  od innych 
w ubraniu , narzędziach  do ro b ó t i t. p.

P isząc  sw oje „D zieje duszy" na rozkaz p rze łożonej, 
choć sądzi, że ona jed n a  ty lko  czytać je  będzie , pom ija  
jed n ak  w szystko , co ty lko  m oże, z rzeczy  d la sieb ie  p o ­
chlebnych, o czem  sam a na końcu  czyni w zm iankę, gdy  m ó­
wi, że w iele k a r t  tej k sięg i n igdy  nie będzie  odczytyw ane 
na ziemi.

C ierp ien ia  sw oje p ragn ie  znosić sama, i jak b y  o nie 
zazdrosna, nie chce ich z nikiem  podzielać. Im g łębsza  b o ­
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leść tkw iła  w i ej sercu , tein  słodszy  uśm iech był fila 
w szystkich  na ustach.

G dy k tó ra  now icjuszka pow tarza ła  jej dow cipy, jako- 
sw oje, uw ażała to  za rzecz natu ralną. Nie chciała b łyszczeć 
ani dow cipem , ani ta len tem , ani cno tą  p rzed  ludźm i. C hcia­
ła być białym  kw iatuszkiem , kw iatuszkiem  k tó ryby  pachniał 
ty lko  dla sam ego Pana Jezusa  i Jem u  ty lko był znany.. 
A  tak  była w ierna w  tern um iłow aniu i tak  je  um iała w p ro ­
w adzać w życie, że pew na s io s tra  k laszto rna, n a m y ś l o je j 
śm ierci, m ogła z całą szczerością  p o w ie d z ie ć : „Ciekawam,. 
coby też nasza m atka napisała o życiu s io stry  T e resy  od 
D ziecią tka  Jezus?  P rz ec ież  niem a w niem  abso lu tn ie  n ic  
godnego u w a g i!

Czy m oże jed n ak  być lepszy  dow ód m iłości Bożej,, 
czystości in tencji i g run tow ności cnoty, jak  w łaśnie to  um i­
łow anie zapom nienia? Za nie to  niezaw odnie o trzym uje  te ­
raz, nasza  Ś w ię ta  ow ą n ieporów naną cześć na całej ku li 
ziem skiej.

T en  ideał św. T e resy  pow inien zostać i naszym . Czy 
nie m oglibyśm y w szyscy  czyteln icy  „Róż św. T eresy",, 
w prow adzać go p rzez  ten  m iesiąc w p rak ty k ę?  C d y  b ę ­
dziem y w czem kolw iek pom inięci — i już  m iłość w łasna 
zacznie nami m iotać, gdy  k toś nie odda nam  p rzy ję ty ch  
oznak uszanow ania, lub należącej się  nam p rzy s łu g i; gdy 
zostan iem y obdzielen i w  sposób  k rzy w d z ąc y ; gdy  zd arzy  
się nam okazja pochw alenia się sw oją  działalnością, dow ci­
pem , rozum em ; gdy w eźm ie nas ochota  podzielić  się  z in­
nymi naszym  krzyżem , cierpieniem , zaw odem , obudzić  
w kim kolw iek za in teresow anie  naszą osobą, i "t. p. — niech  
w tedy  św. T e r ts a  ze sw oim  ideałem  p rzy jd z ie  nam  na p a ­
m ięć, niech serce  nasze zw róci się do niej z p ro śb ą  o w y­
jednan ie  pom ocy Bożej do naśladow ania  jej p rzy k ład u  k tó ­
ry  w dzisie jszych  w łaśn ie  czasach, k iedy  każdy chce coś 
znaczyć, chce im ponow ać innym  —- m a p rzeo g ro m n e  zna­
czenie.

I nie chodzi naraz ie  o to, by ją  naśladow ać w  dosk o ­
nały sposób. W y sta rczy  m ieć d o b rą  w olę i zw racać uw a­
gę na okoliczności, k tó re  się  nam  ku tem u nastręczają.. 
A jeś li naw et z nich nie sko rzy  stam y za p ierw szym  czy d ru ­
gim  razem , to g łów na rzecz, byśm y się nauczyli je  sp o ­
s trzeg ać  i zdaw ać sobie spraw ę z ich pom inięcia, a p o tem  
obm yślili jak  należy  zachow ać się w  podobnych  w arun­
kach  na raz następny , by iść w ślady  naszej uko ­
chanej św ię te j. K ilka tygodni p racy  na serjo , w y sta rczą  do- 
pokonania  w sobie oporu, a następn ie  do nabycia zw ycza­
ju , k tó ry  w kró tce  p rze jdzie  w dobry  nałóg, czyli w  cnotę.

wr. S tan isław  K ostka.
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A". M. Jeż.

Cena i pożytek Mszy św,
(ciąg dalszy)

M sza św. je s t  zarazem  najdoskonalszą O f i a r ą  d z i ę k ­
c z y n n ą ,  jak ą  Bogu złożyć m ożem y.

W ynika  to  także z jej is to ty  i ustanow ienia. P. Jezus 
p rzy s tęp u jąc  p rzy  O sta tn ie j W ieczerzy  do ustanow ienia 
O fiary  M szy św iętej, w ziąw szy chleb w  sw e B oskie R ęce 
■ d z ię k i  c z y n i ł  (Luk. 22. 19.) O jcu N iebiesk iem u w im ie­
n iu  całej ludzkości.

T a k  sam o w ziąw szy kielich  z w inem  do pierw szej 
k onsek rac ji d z i ę k i  c z y n i ł .  (Mat. 26. 27.)

To d z i ę k c z y n i e n i e  uważali p ierw si chrześcijan ie  
za tak  ważne, że od niego nazw ali Najśw. S akram ent 
D z i ę k c z y n i e n i e m ,  po g recku  E u ć h a r y s t j ą .  S tą d  
poch o d z i p rzym io tn ik  E u c h a r y s t y c z n y  ma oznaczenie 
w szystk iego , co s to i w ścisłym  zw iązku z Najśw . S a k ra ­
m entem , ze M szą św ię tą  i z K om unją św.

Że jednym  z głów nych celów  M szy św. je s t  d z i ę k ­
c z y n i e n i e  P. Bogu, w ynika także ze słów  śpiew anych 
łub  czytanych we M szy św iętej na sam ym  początku  g łów ­
nej jej części, czyli w prefacji. K apłan wzywa tam  w ie r­
nych do dziękczynienia. G r  a t i a s a g a m u s  D o m i n o  D e o  
n o s t r o !  D z i ę k i  c z y ń m y  P a n u  B o g u  n a s z e m u .  
Na to  oni odpow iadają: S łuszna  rzecz  i sp raw ied liw a (D ig- 
num  et ju stum  est). K apłan p ow tarza  tę  odpow iedź i p o tę ­
gu je  ją  m ówiąc dalej: P raw dziw ie  słuszna to  rzecz, sp ra ­
w iedliw a i zbaw ienna, abyśm y Ci zaw sze i w szędzie  sk ła ­
dali dzięk i Panie św ięty , O jcze w szechm ogący  Boże, p rzez  
C hry stu sa  P ana naszego. (V ere dignum  et ju s tu m  est, aeąuum  
■et sa lu ta re  i td.)

I w tych  słow ach p r z e z  C h r y s t u s a  P a n a  n a ­
s z e g o ,  k tó re  tak  często  się  pow ta rza ją  we M szy św., 
m ieści się zarazem  w yjaśnienie, d laczego dziękczynienie’ 
p rz e z  M szę św. i we M szy św iętej je s t  najm ilszem  Bogu, 
a nam  najsku teczn iejszem  dziękczynieniem . Bo we M szy 
■świętej dziękujem y B ogu p r z e z  C h r y s t u s a  P a n a  n a ­
s z e g o  t. j. p rzez  Jeg o  zasługi, p rzez  Je g o  M ękę i śm ierć, 
p rz e z  Je g o  m odlitw y, k tó re  w  oczach O jca N iebiesk iego  
są  najcenniejszem i, są bow iem  zasługam i, cierpieniam i 
i m odlitw am i Jego  najm ilszego Syna. T ak iego  dziękczyn ie­
nia, jak ie  Jezus C hystus zanosi O jcu n ieb iesk iem u za nas 
i w im ieniu nas we M szy św., n ik t z ludzi, ańi z A niołów  
z łożyć Mu nie może, ani naw et sam a Najśw. Panna M arja.

(Dok. nastąp i.)
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Mój układ ze Ś. Teresą
W  przeszłym i m iesiącu  s tara łem  się dow ieść, że Ś w ię ­

ci w  n ieb ie rad u ją  się ty lko  z dobra dusz i z p rzy sp o rze ­
nia tą  d rogą  chw ały Bożej. D ziś- chcę w yciągnąć z tego  
w niosek  p rak tyczny . N arody zarów no w znoszą się, ja k  u- 
p ada ją  p rzez  kob ietę , od k tó re j, jako  od kapłanki dom o­
w ego ogniska i w ychow aw czyni now ych pokoleń , zależna 
je s t w artość  m oralna całego spo łeczeństw a.

C zęść kob ie t po lsk ich , a zw łaszcza panna, upad ła  
bardzo  nisko, ow iadczy  o tem  sam  jej w ygląd  zew nętrzny  
k tó ry  bynajm niej nie obudzą szacunku ani w  m ężczyźnie, 
ani w  dzieciach pow ierzonych jej opiece. To. też  je s t  ogó l­
nie lekcew aw ażona p rzez  m ężczyzn, naw et tych, k tó rzy  jej 
asystu ją , albo — lep iej m ów iąc — baw ią się jej kosztem , 
a dzieci naw et w łasne, w cale się z n ią nie liczą.

A le  co na jgo rsze: ona sam a nie czuje sw ojego  upadku, 
a raczej go nie rozum ie. W ie  ona instynktow nie, że m a 
praw o, a p on iekęd  i obow iązek  podobać  się, ale n ie chce 
w iedzieć: k o m u i w j a k i s p o s ó b .

K obiecie  w  . rzeczy  samej p rzy sto i , s t r  ó j, t.ji. ub iór 
k tó ry b y  ,ją p rzy stra ja ł. T ym czasem  ona się dzisiaj ka ryka­
tu ra ln ie  szpeci, okazując n iety lko  b rak  sm aku i poczucia  
p iękna, ale b rak  w szelk ich  w yższych ideałów , oprócz b r u ­
talnych  i najbardziej poziom ych- Co w ięcej p .rzestaje ro zu ­
m ieć sw ą ro lę  w  spo łeczeństw ie , co także p rze jaw ia  się 
w  jej dzisiejszym  stro ju , uczesaniu, w yglądzie , okazującym  
całą p u s tk ę  serca, um ysłu  i ducha.

Z daw ało, się, że S. T e re sa  od Dz. J., k tó ra  w ro k u  swej 
kanonizacji zdobyła  sobie cały K raków , ow szem  niem al Ca­
łą  P o lskę, sp row adzi kob ietę  naszą z tej zgubnej drogi, 
a le  w idzim y, że i ona nie 'może dać spbie rady  z dz isie j­
szą p o lską  n iew iastą. Czy trzeb a  dow odu? — Z araz nim 
służę. — K iedy rok  tem u z okazji kanonizacji B iałego Kwia- 
teczka  z K arm elu, u rządzono  ku Jej czci akadem ję, n iek tó ­
re  a rty s tk i w ystąp iły  na c z e ś ć  S. T  e r  e s y  pół nago, tak,, 
że księża tam  obecni z oczam i, i s io s try  zakonne, które- 
cały pensjonat, ze sobą p rzyprow adziły , znaleźli się w p rzy- 
krem  położeniu .

S. T e resa  snąć p rzew idzia ła  ten  dyssonans p o k ry ty
jej im ieniem , b o ...................... nie z jaw iła  się  na A kadem ji
zupełnie. M ówiono później, że kom itet u rządza jący  zapo­
m niał o um ieszczeniu  jej w izerunku. A le nie w tem  była 
przyczyna, s w . T e re sa  sama, w idząc, na co s ię  zanosi, za- 
hypnotyzow ała ich pam ięć, aby nie znaleść. się w  podobnemu 
zakłopotaniu.
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Jeżeli w ięc naw et tak a  w ielka p a tro n k a  czasów  obec­
nych, nie m o e w płynąć na naszą k o b ie tę ’ p rzyk ładem  
p raw dziw ego  p iękna  — to jedno  z dw ojga: ,4lbo nab o żeń ­
stw o do niej uksz ta łtow ało  się na sposób  zw ykłej dew ocji, 
p rzechodząc  w  ja k ą ś  zew nętrzną  ty lko form ę; albo jej p rz y ­
kład nie uw aża się  za m iarodajny, poniew aż ona żyła za 
kratam i i nie obracała  się  w św iecie. O dnosi sie to  n iety l- 
ko do p ro sto ty , ale i do w szelkich  innych cnót naszej u- 
kochanej 6 wziętej. N iew iasta  po lska  ma w idać w tera w y­
m ów kę, że cnoty  zakonnicy nie są  do naśladow ania  d la o- 
sób św iećkich. O g łębszem  zaś w niknięciu  i zastosow aniu  
m owy niem a, bo k tó raż  m odna kob ie ta  um ie się te raz  za­
stanow ić?

G dy raz, p rze ję ta  takiem i m yślami, zw róciłam  się do 
Sw.. T e re s y ,;o ,.ratunek,, o trzynjałem  od niej w duchu, ta k ą  
odpow iedź:

„K obieta po lska, żeby się odrodziła, musi w rócić do 
sw oich w łasnych, narodow ych, po lsk ich  tradycji. Musi się  
ksz ta łtow ać na sw oim  ojczystym  w zorze. T ak ich  w zorów  
w am  n ie  brak,' ale p rzed ew szy stk iem  m acie go w tej, k tó ­
ra, o ro k  je lep ty lko  up rzedziła  mnie do nieba. M a­
cie go. w W andzię  M alczew skiej. O na w spółczesna  w am  
tak  ja k  i ja, w ychow ana w czysto . po lsk ich  tradycjach , a 
p rzy tem  ży jąca  w śró d  św iata. .W  niej zb iegają  się w szy st­
k ie cnoty praw dziw ej kato liczk i — polki. Ja , tak a  sk ło n ­
na do w yjednyw ania wam  przeróżnych  d o b ro d z ie js tw  
Bożych, podejm uję ęię z jednać wam  łaskę najcenniejszą, 
łaskę  spo łeczną, łaskę  narodow ą. P o d e jm u ję  się p rosić  B o­
ga, by w asza W anda  w kró tce  s tanę ła  na o łtarzach  i była 
w zorem  odrodzonej , po lsk iej niew ieście". Poniew aż dziw nym  
zbiegiem  okoliczności m yśl ta  p rzysz ła  do głow y je d n o ­
cześnie kilku osobom , p rze to  w ydała się opatrznościow ą. Z p o ­
m ocą X." p ra ła ta  G rzeg ó rza  A ugustyn ika, au to ra  żyw otu 
W andy, u łożoną zosta ła  m odlitw a do S. T e resy  o. b e a ty f i­
kację W anclv M alczew skiej —• i rozsze rzo n ą  w gronie, ży­
czliw ych osób.

Lecz nie dość na tern. N iejako dla sp raw dzen ia  w oli 
Bożej, p rze tłum aczono  m odlitw ę ow ą na ję z y k  francuski i 
posłano do s ió s tr  K arm elitanek  w Lisieux. T e  zaś w o so ­
bie swej przełożonej, odpow iedzia ły  p o d d a tą '3 0  lipca  1925 r., 
że jak  najchętn iej i ja k  n a jg o rę ce j łączyć, się .będą- z n ie ­
w iastam i po lsk iem i w  tej in tencji i b łagać  b ęd ą  sw oją  s io ­
s trzyczkę , aby sp raw ę beatyfikacji W andy  M alczew skiej 
po p arła  w  niebie,. T o  już  daje,nam  n iew zruszoną prawie, p e ­
w ność. S p raw a  W andy, pow ierzona S. T e res ie  p rzez  
przełożoną, tego  dom u zakonnego w k tó rym  za życia p rz e ­
byw ała, s ta je  się o d tąd  sp raw ą samej Św. T eresy . Św. 
T e resa  bow iem  nie p ragn ie  dew otów  i dew otek , tylko chw a­
ły  Bożej i p raw dziw ego  dobra  dusz.
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O d tąd  zaw arłem  układ  ze S. T e re s ą  od Dz. J.. że m o­
dlić się będę  do niej codziennie i go rąco  ty lko  o jedno: 
o beaty fikację  naszej W andy  M alczew skiej. W szy stk o  zaś 
co uda mi się zrobić k iedy  na rzecz  W andy, to ona p rzy j- 
mie, jako  ku jej w łasnej czci uczynione. •—

Je śli bow iem  o stosunku  P ana Je zu sa  do M atki Bożej 
m ówim y, że kto czci M atkę, ten  p rzez  to  sam o czci Syna, 
w ięc i S. T e re s ie  w  ten  pośredn i sposób  m ożem y oddać 
na jpożądańsze  dla niej uczczenie.

Stanisław Kostka,

MODIATWP
o beatyfikację świętobliwej Wandy Malczewskiej 

za przyczynę o. Teresy od Dzieciątka Jezus.
Boże W szechm ocny, pełen  dobroci i m iłosierdzia, k tó ­

ry ś  w iernej służebnicy  sw ojej W andzie  tak  w iele łask  u- 
dzielił, pozw alając  jej og lądać w duchu M ękę P ań sk ą  i 
w spó łc ie rp ieć  z cierpieniam i C hrystusa , k tó ry ś  zaszczycił 
j ą  ty lo k ro tn ie  podczas M szy św. w idzen iem  Jezu sa  i Jego  
Najśw. M atki, k tó ry ś  jej udzie lił daru  odczuw ania  obecno ­
ści Pana Jezu sa  w P rzen . S akram encie  i p rzep o w iad an ia  rz e ­
czy p rzyszłych , spraw , b łagam y Cię, aby n a ród  po lsk i do­
czekał się w kró tce  w yniesienia jej na o łtarze .

T y  zaś Ś. T e re so  od D ziecią tka  Jezus, k tó ra  w szy st­
ko u B oga w yprosić  po trafisz , jak  teg o  m am y i u nas co­
dzienne dow ody, w staw  się do Jezusa , B oskiego  O b lub ień ­
ca T w ego, aby w szczęty  zosta ł i rych ło  p rzep ro w ad zo n y  
p ro ces  beaty fikacy jny  naszej św iątob liw ej rodaczk i.

O słodka T e reso , chlubo i radośc i F ran c ji, racz m o­
dłam i swem i p rzysp ieszyć  tę  b łogą  chw ilę dla sp rzy m ie­
rzonego  z ojczyzną tw o ją  narodu; sp raw  aby i nasza cicha 
i pokorna  W anda, w zór i ozdoba n iew iast p o lsk ich  z o s ta ­
ła  ja k  najp rędzej w liczona p rzez  O jca ś w ię te g o  do chóru 
św ię tych  D ziew ic, pom iędzy  k tó rem i i T y  cześć odb ierasz  
G dy  ta, k tó ra  rów nocześnie  żyła z T o b ą  na ziemi, razem  
też  dostąp i sw ojego  w yniesienia, u trw a lą  się  tem  i w zm o­
cnią stosunk i obu narodów . •

Lecz p rzedew szystk iem  do C iebie się  zw racam y, M at­
ko N iepokalana, K rolow o D ziew ic i K orony  P o lsk ie j, n a ­
nieś p rze d  tro n  N ajw yższego m odły św. T e re sy  i nasze 
i uproś rych łą  beatyfikację  gorliw ej T w ojej czcicie lk i W andy.

O jcze nasz. Z drow aś. C hw ała O jcu. Am en.
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Ku czci św. Teresy od Dzieciątko Jezus.

O pójdźcie wielcy, możni tego świata,
Pójdźcie uczeni, pójdźcie wojownicy,
Których skroń wieniec wawrzynu oplata,
Czem wy jesteście wobec tej Dziewicy?

Mieznana, cicha w swej celi zakonnej 
Swój krótki żywot spędziła w Karmelu,
M dziś podobna do wieży obronnej,
W której ratunku szuka ludzi wielu.

Jej imię głośne na obu półkulach,
Sława jej cnoty na cały świat leci,
fl choć zaginie ślad po wielu królach,
Ona nie zginie wśród dziejów zamieci.

I jak dziś do niej łzawa prośba płynie 
I wraca z nieba skutkiem uwieńczona,
Jak dziś jej świętość w całym świecie słynie, 
Tak będzie zawsze kochana i czczona.

Ks Mateusz Jeż.
wiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiniiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiniiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiin

Czem jest cześć Ś. Teresy bez czci Boga ?
W e F rancji w eszły  w m odę i m nożą się  coraz w ięcej 

żyw oty  Ś w iętych  pisane p rzez  zw ykłych adep tów  lite ra tu ­
ry. Pow ieściop isarze, zbrzydziw szy  sobie w idać b rudne lub 
p u s te  tem aty  rom ansow e, a m oże p rędzej jeszcze  w ysiliw ­
szy  się już  do o sta tk a  w obm yślaniu  coraz to  now ych kom ­
binacji ero tycznych , rzucili się na św iętość, jako  na te ren  je s z ­
cze nie w yzyskany, a p rzedew szystk iem  zabrali się do tak ich  
bohaterów , k tó rzy  postaciam i swem i im ponują całem u św iatu.

Ż yw oty  owe m ają ogrom ne w zięcie i n iew ątp liw ie  
w pływ ają  na podniesien ie  ogólne lite ra tu ry , ale n ies te ty  
poniew aż tra k tu ją  św ię tość  po ludzku, nie m ając żadnego 
po jęc ia  o działaniu  Bożem  p rzez  łaskę, w ięc tw o rzą  czę­
sto  — bezw iednie naw et —• k a ry k a tu ry  św iętości.

T aką  w łaśnie p rzysługę  naszej św iętej K arm elitance 
oddała  niedaw no au to rk a  francuska, pani D elarue-M ardrus. 
N apisana książka: „»w . T e resa  z L is ieu x “ je s t  w ed ług  w y­
rażenia  O. Roupain, jezu ity , „policzkiem  zadanym  tej miłej 
św ię te j p rzez  kob ietę".
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A u to rk a  p rz y z n a je : się, że je s t  ka to liczką  bez re lig ji 
i że chce zbliżyć do „małej Św iętej podobnych n iedow iar­
ków. U w aża to  zą  h o łd  oddany jej pam ięci, a tym czasem  
w yrządza  je j zniew ag?!

Pom inąw szy cześć, pośm iertną , k tó rą  p rze d s taw ia  n ie ­
mal jako  d o b rz e 'p ro w a d z o n y  in te res  finansowy, sam ą T e ­
resę  uw aża za isto tę  egzaltow aną, nerw ow ą, patologiczną,, 
poddającą  się  jak ie jś  m istycznej gorączce, zosta jąca  w n ie- 
ustai nym  „flircie" z niebem  i- zdolną do najw iększych eks­
cesów  ascetycznych , k tó re  ją  w pychają  w sucho ty  i p ro w a­
dzą do p rzedw czesnej śm ierci. M u s i a ł a  zostać  św ię tą  — 
dow odzi a u to rk i  w edług  m etody L o m b ro s s o — jej kom ór­
ki m ózgow e przez, ataw izm  przystosow ane były  do w ie lk ie ­
go m istycyzm u. O jciec i m atka, jako  n iedoszli zakonnicy, 
nie m ogli w ydać innej-córk i.

S p raw a kanonizacji i cudów  S. T e resy  po ruszona ję^ t 
w sposób  obelżyw y dla K ościoła. O na sam a za ś  nazw ana 
tryw ialn ie  „Ś w iętą  do w szystk iego" — „Ś w ię tą  m ającą za­
goić w szystk ie  w rzody na kuli ziem skiej".

Jednem  słow em  rzecz napisana m oże bez złej w oli, 
ale bez najm niejszego  poczucia' relig ijnego , co spraw ia, że 
au to rk a  nie p o tra f i naw et ,dostrzec, sw oich b łędów  i czu je 
się. pokrzyw dzoną  p rzez  surow ość k ry ty k i,

A le  cóż na to  sam a S. T eresa?
G dyby była na ziem i, to  m ożnaby napew no tw ierdzić , 

że c iesżyłaby1 ś-ię z !dóznanego upokorzen ia  i z po d o b ień ­
stw a zę. sw ym  .N iebięskim  ..Oblubieńcem ,, k tó rem u  Renan, 
S trau ss  i inni bezbożni au to row ie  daleko w iększą  zniew a­
gę w yrządzili, obdzierając  go św iadom ie z bóstw a: B ogu 
yzłaśćiwybh prżym iótóiL ' M ożeby 'tak  ' się- znalazła ' 'w obec 
swej nieśw iadom ej n ięp rzy jac ió łk i, jak  w obec tej m uszki, 
natarczyw ej na łożu  cierpienia. „D ajcie jej spokój" , 
m ówiła, gdy  chciano ow a m uszkę odpędzić.

„W  całem  m ojem  życiu nie m iałam  n iep rzy jac ió ł i nie 
m ogłam  w zględem  nich spełniać woli P ana  Jezusa  co do 
p rzebaczan ia  uraz. N iechże teraz  choć na tej m uszce mam 
do tego  'sposobność .

A le Św. T e resa  je s t  w  niebie, a tam  stosunek  chwały 
B o ż e j 'd o  jej w łasnej 'chwały je s t  inny; tam  jed n a  z d rugą  
je s t  ściśle złączona; Jeżeli więc Pan B óg jej dozw ala, by 
spraw a tej książki doszła, do jej' w iadom ości — bo p rze ­
cież i Św ięci nie są w śzechw iedżąćy  iiaWet co do rzeczy 
ziem skich; w idzą oni w Bogu to  tylko; ćó O h sam  zechce 
im  objaw ić, a na p ierw szem  m iejscu — zanoszone do nich 
prośby. Je ś li p rze to  widzi ow ą spraw ę — jedynem  jej p ra ­
gnien iem  je s t odm ienić serce  au to rk i i zw rócić je  do B o­
ga, aby m ogła poznać popełn ione w swem  dzie le  b iedy.
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N ajłatw iej pom ódz jej. w tem  m ogą m odlitw y nasze,, 
bo Pan  B óg lubi gdy' dzieci Jeg o  ziem skie' m odlą się j e ­
dne za drugie; a w ięc i Panu  Bogu spraw im y radość  i Św . 
T e resy  życzliw ość sob ie  zjednam y, i 'p o ż y te k  p rzyn iesiem y 
tej biednej „K atoliczce bez re lig ji" , je że li każdy z c z y te l­
ników  naszego p isem ka odm ówi za n ią se rdeczne P o z d ro ­
w ienie anielskie i po lec i ją  S. T eresie ; będą, to  jak b y , l i s t ­
ki róż rzucone do stóp  naszej Św iętej w zam ian za róże ła sk  
jak ie  ona tak  obficie z n ieba  nam  zsyła. Stella.

Poświęcenie Roz ku czci św. Teresy od Dz. <J.
O to now a p rak ty k a  pobożności, ustanow iona ku czci 

m ałej bw ię te j. W  d. 9 g rudn ia  1925 r., na p ro śb ę  OO . K ar­
m elitów  B osych, O jciec ś w ię ty  raczy ł po tw ierdzić  specjalr 
ną . form ę b łogosław ieństw a róż ku czci św. T e resy  i udz ie ­
lił genera łow i zakonów, p rzy w ile ju  tegoż  b łogosław ieństw a, 
z praw em  przekazyw anią  go innym  kapłanom  zakonnym  lub 
św ieckim .

P rak ty k  podobnych je s t  w K ościele Bożym  dość wie.l e, 
a m iędzy inne.mi; pośw ięcen ie  lilji św. A ntoniego , o le ju  św. 
Feliksa , chleba św. A gaty , w ody św. Ignacego i t. p.

F orm uła  pośw ięcen ia  róż św. T e re sy  je s t  następu jąca:
V. A dju to rium  nostrum  in 

nornine Domini,.
R. Qui fec it coelum  et terrąm .

V. Dóm ine, exaudi o rationem  
meam,

R. E t .clam .or,m eus ad te v e -  
niat.

V. D om inus vobiscum ,
R. E t cum sp ir itu  tuo.

O r  e m u ś
Dom ine Je su  C hriste , re- 

sp iee  p rop itiu s super has ro- 
sas, quas in honorfem S. T he- 
res iae  V irginis, S ponsae tuae, 
beiiedicim us, et. p raes ta , u t 
om nes, earum  fragran tiam  gu- 
s tan te ś , in odorem  .ungueh- 
to rum  tuorum  cu rtan t, e t ea- 
dem  Sponsa tua iń tercedeń- 
te , tam  animae, quam  ' cor- 
po ris  san i tatem  ! ' p e rc ip erć  
m erean tur. Qui vivis et reg - 
nas . . .

R. Am en.
„; ,, (Les

V. W spom ożen ie  nasze' w  i- 
mien.iu Pana,

R. K tp ry  Stw orzył niebo i z ie ­
mię.

V. Panię, w ysłuchaj m odlitw ę 
moją,

R. A  w ołan ie  moje, niech 
p rzy jdz ie  do Ciebie.

V. Pan z nami.
R. I z duchem  twoim .

M ódlm y *ię. . 
Panie  Jezu  Chrys.te, w ejrżyj

łaskaw ie na . te. róże, k tó re  
ku ’ czci św. T eresy , D ziew i­
cy, O blubien icy  T w ojej, b ło ­
gosław im y, udziel w szystkim , 
k tó rzy  . ich zapachem  napa- 

' wać śię będą, by  b ieżeli za 
w onnością' o lejków  T w oich, 
i, by; za prźycżyńą tejż'e; O b lu ­
b ien icy  T w ojej zasłużyli do ­
stąp ić  zdrow ia tak  duszy jak  
i ciała. K tó ry  ży jesz  i k ró ­
lu jesz  . . .

R. Am en.
Annales. de. S. T h  N° 3.)
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Przywilej miłości.1
Jezu s  rzeki: K ró lestw o  N iebios podobne je s t p rz e ­

kupniow i, k tó ry  szuka p ięknych  pere ł: a gdy ju ż  znalezio ­
ną  je s t taka  p e rła  w arto śc i w ielkiej, to  idź w yprzedaj co 
je n o  masz, a kup ją" . P raw ie  w szyscy  jes teśm y  p rze k u ­
pniam i w poszuk iw aniu  tego  co najp iękn ie jsze  i co nabyć 
p ragn iem y  (uw ażając że je s t  nam ono niezbędne).

J e s t  jednak  różnica pom iędzy  nami a tym  — k tó reg o  
Ś w ię ta  E w angelja  przy tacza: decyzja  nasza nie je s t  dość 
ry ch łą  nasza  go tow ość  w rozpoznan iu  „perły  w ysokiej w ar­
to śc i" , i chociaż p iękność  jej je s t  już p rzez  nas uznaną, to 
odkładam y nabycie  jej z dnia na dzień i ro zstrzy g n ięc ie  
s tanow cze  czyn im yza leżnem od  każdego z a  i p r z e c i w ,  od 
każdego m o ż e ,  od m nóstw a j e ż e l i  i a l e .  T ym czasem  
Je zu s  rzeki: by posiąść  p e rłę  ową, m usisz pozbyć w szystko  
co jeno  masz. T ak ą  bow iem  je s t  jej cena.

A  pozbycie  się w szelk iego  sw ego posiadan ia  nie je s t  
je d n ą  z na jła tw ie jszych  rzeczy  tego  św iata, bo p raw dą  je s t 
co ju ż  C hrystus m ówił nam  słow am i pełnem i pow agi, 
ż e  t r u d n o  b o g a c z o w i  w e j ś ć  d o  K r ó l e s t w a N i e -  
b i e s  k i e g o  i ż e  K r ó l e s t w o  N i e b i e s k i e  z d o  
b y w a  s i ę  c i e r p i e n i e m .

P o c iech ą  naszą i naszym  przyk ładem  mogą być ży w o ­
ty  w ielu  św iętych. Nie w szyscy  oni odpow iadali na tych­
m iast na p ierw sze  w ezw anie łaski, nie w szyscy każde p o ­
s iadane dobro  pozostaw ia li z go tow ośc ią  poza sobą. S p ó jrz - 
m y na św ię tego  A ugustyna: ileż to  la t bo lesnych  i c ięż­
kich w alk  w ew nętrznych , by  w reszcie  poddać się p ro śbom  
m atk i i głosow i Pana! S pó jrzm y na w ie lką  Ś w ię tą  T e resę  
z A villa. T o  co ona nazyw a długim  a g rzesznym  okresem  
sw ego  życia w  rzeczyw istośc i — je s t  rodzajem  obo jętności 
i n iejako oporu w obec w oli Bożej. Była zaw sze n iety lko  
d o b rą  chrześcijanką, ale i zakonnicą na jgo rliw szą  jed n ak o ­
w oż później, ona sam a ostrem i słow y p o tęp ia  sw e w aha­
n ie w oddaniu  się całkow item  Panu  sw em u. T a k  o to  po 
p rzyd ług iej zwłoce, naby ta  p e rła  jasnym  blaskiem  w duszy 
je j  rozb łysła .

N atom iast, Ś w iętej T e re s ie  od D ziecią tka  Jezus, Bóg 
udzie lił tak  s ta łe  i n iezachw iane odczucie  darów  nieba, że 
dzieckiem  jeszcze  będąc  nie w ahała się  chw ili jednej w 
w yborze  pom iędzy  w o lą  Jezu sa  a dobram i tej z ie m i— p o ­
m iędzy  K ró lestw em  N iebiesk iem  a w łasnym  bogactw em . 
W szy stk im  znane są  jej naiw ne zapew nienia: „O d trz e c ie ­
go roku  m ego życia i później, nie pam iętam  bym  m ogła 
czegoko lw iek  odm ów ić Jezusow i".

N ależy odczytać raz jeszcze  p rzem iłe  k a rty  jej w spo ­
1) K. Pridelegio delli* Amore (L‘Aurora del S. S. Sacramento)
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m nień  o sw em  p ierw szem  dziecięctw ie; jak  to  z sub te lną  
ostrożnością , łaska  opanow yw ała duszę dziecka i ja k  ono 
się jej poddaw ało . W ybuchy żalu po każdem  uchybieniu  i 
d robne pośw ięcen ia  spełniane dla m iłości Bożej w w ieku 
w k tó rym  trudnem  byw a zastanaw ianie się nad w łasnem i 
czynami, w reszcie  ów znam ienny ' ep izod  z lalką ' Leonją; 
tak  o nim  isw ięta T e resa  pisze: „Ten drobny fakt z m ego 
dzieciństw a je s t  niejako zobrazow aniem  m ego całego życia. 
Później gdy w pełn i zrozum iałam  w yraz doskonałość —  
zrozum iałam  też, że by. stać się ś w iętą, trz e b a  p rz e c ie r­
p ieć  w iele: szukać należy, szukać tej doskonałości a w y­
rzec się samej siebie. Z rozum iałam , że i św ię tość  posiada  
stopn ie  rozliczne, a każda dusza ma w szelką sw obodę 
w poddaw aniu  się w ezw aniu  Pana: m oże czynić w iele, lub  
czynić mało dla m iłości Jego  i w ów czaś to, podobn ie  ja k  
za czasów  dzieciństw a m ego zawołałam : — Boże: dobry  ja  
p ragnę posiąść  w szystko! nie chcę ś w ię tą  zostać  p o łow i­
cznie; nie lękam  się c ierp ień  ponoszonych w im ieniu T w em  
lękam  się jedynej rzeczy, by n ie trw a ćw e  woli w łasnej. W eź  
ją  Panie, tę  w olę m oją, poniew aż ja  p ragnę  dla sieb ie  
w szystk iego , czego zażądasz Ty.

* *
Jednakow oż i dla niej w yprzedaż  nie zaw sze b y w a ła  

ła tw ą  i, to w łaśnie w je j podróży  ku św ią tob liw ości czyni 
ją  b liską i se rd eczn ą  ludzkiem u uczuciu. S p o strzeg liśm y  
już, że T e resa  m iała serce gorące, tk liw ości pełne. O dczy­
tu jem y k artk i pośw ięcone pam ięci O jca i p rzychodzi n a m  
na m yśl jak im  to  ciężarem  nad tern sercem  zaw isł ów dzień 
pam iętny, w k tó rym  ona poraź  p ierw szy  w yznała swe p o ­
w ołanie.

. . . .  Ja k o  dzień zw ierzeń w ybrałam  popołudnie. Z ie ­
lonych Św iąt. P o  pow rocie  z n ieszporów  ojciec mój usiad ł 
w ogrodzie  a z łączyw szy  sw e dłonie podziw iał czar p rz y ­
rody; p iękne jeg o  rysy  m iały w yraz uduchow ienia i czułam  
że spokój ogarn ia mu serce: szłam  w m ilczeniu, by  usiąść 
obok niego a już  oczy m oje były  pełne łez. S po jrza ł ko- 
chająco, głow ę mą p rzy tu lił do sw ego ram ienia, p oczem  
rzeki: „Cóżto mojej malej królew nie? zw ierz mi się d z ie ­
cko . . . pow sta ł następn ie , jak  gdyby w chęci s tłum ien ia  
chw ytającego go w zruszenia  i szed ł pow oli tu ląc  mię je ­
szcze. P op rzez  łzy  czyniłam  tę  spow iedź. O jciec  m ój, p rzy  
swej na tu rze  praw ej t sz lachetnej, dał się  w kró tce  p r z e ­
konać. Z bliżyw szy  się do jak ieg o ś  p rzym urka, w skazał mi 
w ą tłe  kw iaty  b iałe, k sz ta łtem  podobne liljom  w m in jatu rze , 
a. zerw aw szy jed en  tak i kw iat, dał mi go objaśn iając  z ja ­
ką to  p ieczą  S tw órca  rozw ijał ten  kielich  drobny  i zacho­
w ał go aż do chwili obecnej. Z daw ało  mi się, że słucham  
opow ieści m ego w łasnego życia . . .“
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T u  już  n iepew nością  o g arn ię ty  za trzym uje  się  um ysł 
człow ieka. F a ry zeu sze  i m ędrcy  teg o  św iata, g o rszą  się. 
Jak to ?  czyż, by  godnie odpow iedzieć w oli Boga n ie  w y­
s ta rc zy  z m iłością i w iarą  w ypełniać jeg o  praw a? C zy­
nie byłoby dość gdyby m łodziu tka  T e re sa  pozostaw ała  na­
dal posłuszną  có rką  i w zo ro w ą  s io s trą?  p rom ykiem  s ło ń ­
ca sw ego dom ow stw a, poc iechą  i radośc ią  o jca s ta rego , 
dobroczynnym  aniołem  b iedaków  i n ieszczęśliw ych. Czyż 
m ożna porzucić  życie tak  jasno  zak reślone  uśw ięconym  o- 
bow iązkiem , życie obfite w  uczynki m iłosierne i św ię te  u- 
czucia  po to  — by  w p ię tn asty m  roku  iść w ciszę zakonnej 
celi? św iat m ówi o egzaltac ji m istycznej, szaleństw ie  i hi- 
s te r ji, p rzy tacza  naw et u s tę p y  E w angelji, tak  w ybierane, 
by  za jeg o  tw ierd zen iem  szły.

A  czy je s t  uczciw ie o św iecie  ty lko  m ówić na tern 
m iejscu? Czyż tro c h ę  tej za tęch łe j a pow ierzchow nej lo ­
g ik i nie tkw i w  każdym  z nas rzekom ym  C hrześcijaninie, 
w  każdym , k tó ry  się  jeszcze  n ie od rodził dosta teczn ie  na 
p rz y ję c ie  ch rz tu  ducha św iętego. J e s t  chw ila w  życiu 

C hrystu sa , k tó ra  da odpow iedź na każdy  zarzu t tego  ro ­
dzaju. J e s t  to  opow ieść o bogatym  m łodzieńcu, identycznie  
p odana  p rzez  trzech  ew angelistów : M arka, M ateusza i Ł u ­
kasza.

M łodzieniec ów, jak  go o k reś la  Ś w ię ty  Ł ukasz, „na­
leżący  do rodu  p rzedn ich  w ielm ożów " zbliży ł się do J e ­
zusa, a w ed ług  Ś w ię teg o  M arka, uk lęknąw szy  pyta: Mi­
s trz u  dobry , cóż m am  czynić by posiąść  żyw ot w ieczny?"

„Jeżeli p ragn iesz  posiąść  żyw ot w ieczny, słuchaj p rz y ­
kazań", b rzm iała  odpow iedź a na ponow ione pytan ie. Jezus 
p o w tó rzy ł p raw id ła  D ekalogu, i)

— O d p ierw szej m łodości w ypełn ia łem  gorliw ie  p rz y ­
kazania w szelkie, — mówi m łodzieniec: — czegóż mi to  
b rak  jeszcze?  C hrystus rzekł: — b rak  jeszcze  czegoś. 
O to  jeże li p ragn iesz  posiąść  żyw ot w iekuisty , idź w y p rz e ­
daj co jen o  masz, rozdaj biednym , a skarb  twój p rzech o ­
w any b ędz ie  w niebiosach. P o tem  w róć, by  pójść w  ślady  
m oje.

A le m łodzian, słysząc rzecz  tak ą  posm utn iał, a lb o ­
w iem  bogaty  był niezm iernie. W ięc  odszed ł na zaw sze. O- 
to  d roga  ku doskonałości by ła  dlań otwartą:- stać  się m ógł 
A posto łem  lub św ię ty m , w ybrał jednakże  b o gac tw a swe 
—  posiadanie  dóbr, m ające trw ało ść  dnia jed n eg o  —■ i nie 
m ów i już  o nim  ew angelja  i n ie w spom ina już  n ik t inny. 
P ow rócił w  tłum , p ozosta ł bezim iennym . A  p rzec ie  toż 
w zrok  C hrystusa  spoczął na jeg o  oczach, d osięgną ł serca. 
Pojm iem y te raz  jak i żal tkw ił w  B oskiem  w ejrzen iu  dnia 
tego , w  k tó rym  Pan w idział opuszczających  go uczniów  
po rozm ow ie o chlebie żyw ota. („T w arda  to je s t  mowa,

*) Dziesięcioro Bożego Przykazania.
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któż jej słuchać m oże“.) z podobną też  tro sk ą  spo jrzen ie  
C hrystusa  odprow adzało  idącego p recz  bogatego  m łodzień ­
ca — m łodzieńca, k tó ry  na jed e n  m om ent zw rócił się ku 
Niemu, porw any  natchnieniem , w go rącem  pożądan iu  p ó j­
ścia — je g o  śladam i . . .

Sm utek  Jezusa  nie zrozum iany, odepchnięty , z d ra d z o ­
ny w sw ych dążeniach, je s t  jed n ą  z tajem nic najsilniej 
w zruszającej m iłości p rzechodzącej naszą zdolność um ysło­
wą; jed n ak  serce, jeże li naw et nie zrozum ie — to odczuje: 
odczuje ten  ból n iew ypow iedziany  i go reje  pragnieniem  
popraw y własnej i uśm ierzenia  c ierpień  Jezusa. T o  w łaś­
nie p ragn ien ie  doprow adziło  Ś w ię tą  naszą do rozłąk i ze 
w szystk iem , do zrzeczeń  w szelkich , i k ład ło  na jej ustach  
— płom ienne słow a m iłości. „Tak, w ięcej niż k ie d y k o l­
w iek, C hrystus spragnionym  jest. P o m ięd zy  uczniam i tego  
św iata  spo tyka  niew dzięcznych lub obojętnych; a n iek ie d y  
i p o śró d  sw ych w łasnych uczni, n ieste ty ! M ało znajduje 
serc  oddających się  bez zastrzeżeń  tej Jeg o  w ie lk ie j, 
n ieskończonej m iłości.

Przekład Zofji Pyszyńskiej

Nabożeństwo ku czci św. Teresy od Dz. 
w innych częściach świata.*)

Oprócz wspaniałych uroczystości, jakie się odbyły ku czci 
małej świętej w całej Europie z końcem września z. r. z których 
najwspanialej wypadadły nabożeństwa w St. Remi de Chateau 
Goutier i Villepinte (Francji), w Gant (Belgja), w kościele Sta 
Maria della Vutorja w Rzymie, w Sulmonie w Albruzzach (Italia), 
w kościele Sgo Sebastjana w Lizbonie (Fortugalja), widzimy, że 
czczono również goriiwie naszą anielską Dziewicę i w innych 
częściach świata.

A ZJA . I tak w Saigon (w Annuam) odbyło się uroczyste 
nabożeństwo ku czci św. Teresy od Dz. Jezus, które zachwycało 
swoją oryginalnością. Tak nam opisuje przeor ks. Mere w l i ­
ście, z którego treści przytaczamy następujący urywek.

„Po błogosławieństwie nastąpiła adoracja relikwij naszej
Świętej.

Za misjonarzami, jak do nabożeństwa porannego, 
był zebrany liczny tłum, któremu pobożność wyciskała łzy 
z ócz.

W tłumie widziano malownicze kostjumy różnych naro­
dowości.

Później nastąDiła defilada maluczkich, którzy szli ażeby 
*) (Les Annales de S. Th.)
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na czworakach upadajac oddać hołd świętej Dziewicy. Du­
chowni zaś przyklęknęli przed relikwiarzem. Supenor M i­
sji opowiadał następnego dnia: „Nie mogłem się oddalić 
aż dopiero po upływie pewnego czasu, ponieważ czułem, 
że opanowało mię silne wzruszenie.

Oby ten dzień łaski zrobił wiele dobrego w kolonji eu­
ropejskiej, której życie jest rozwiozła i zdeprawowane.

Niedawno jeszcze jako biedny poganin,, jeden nadzor­
ca t zw. pousse—pousse przychodzi ofiarować naj­
ładniejsze gałązki drzew zawierających grona przecudnych 
kwiatów.

„Ja zerwałem je dla „Ba“ (dziewicyb Prosiłem ją, aby 
nie zostawiła mię bez klienteli, i od tego czasu nie brakuje 
mi jej nigdy. Gdy zarobię więcej pieniędzy, to wówcza- 
pójdę kupić sobie ubranie, ażebym mógł wejść do kaplicy 
i zrobić „lay“ (wielki pokłon) przed naszą „Ba“ .

Ten uczciwy Annamita nie miał na sobie nic oprócz 
jednego, łacha.

Jak słodkim i pocieszającym jest widok tej miłości, jake 
nasza święta znajduje na dalekim Wschodzie i to tak dale­
ko od miejsca jej grobu.

C. d. n.

Podziękowanie świętej Teresie od Dzieciątka Jezu s
Byłem  w w ieik iem  strap ien iu . — U dałem  się do 

„M aleńkiej Św iętej" . Z m artw ienie  p rzesz ło , m inęło, s tąd  
publicżnie  dzięku ję  mej O piekunce nad to  polecam  m oje 
liczne spraw y opiece tej ś w ię te j.

A. Dr. Józef Jałowy

Oświadczenie.
Stosownie do dekretów Papieża Urbana VIII. 

oświadczamy, że opisując zdarzenia i łaski nadzwy­
czajne, nie chcemy uprzedzać wyroków Stolicy św., 
której we wszystkiem najzupełniej się poddajemy.

Redakcja.

Nihil obstat.
X. Dr. A. Bystrzonowski.

c e n z o r .

w K rakow ie 27 czerw ca 1926 r.
Za pozw oleniem  w ładzy arch id jecezjalnej.

Za R edakcję  odpow iedzialny Ks. M ateusz Jeż.


